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O G A L IC Y I.
Co robić?  —  Jes llo  pytanie które sobie  

w szyscy  zadają w Ga l t cy i  : co  robić? pyta się 
zawiedziony w nadziejach rewolucjonista ; co  
robić? bąka upadły na duchu patrvota; co ro­
b ić?  wola zniecierpliwiony m łod z ien iec ;  co 

robić ? rozważa zrujnowany właścic ie l .

Aby na te pytania odpow iedzieć, aby grun­
townie się  zastanowić nad tein co nadal czy­
nić w ypada, trzeba wprzód spojrzeć wstecz i 
rozważyć co  dotąd było robionem. « W e  w szvst- 
kich nieszczęściach człow ieka, jest mniej więcej 
własnej jego w in y . ,  mówi jeden znakomity pi­
sarz francuzki. Jest to prawda absolutna, mogaca  

się stosować nie tylko do indywiduów, ale do  
narodów'. Nie wielu p r a w d ę  tę uzna, bo nie 
wielu w nieszczęściu z tego punktu zważa na 
sw e przygody; zwykle kto inny jest przyczyną 
naszych nieszczęść, bo lak jest pochlebnie dla 
m iłości własnej uważać się za niewinnego, za 
nieom ylnego: a wszakże cierpienia indywidual­
ne czy narodowe, płyną niewątpliwie w zna­
cznej części z w łasnych błędów' ; cierpienia te 

są ich skutkiem , są karą. Nie idzie ztąd, aby 
podobne zapatrywynie się na rzeczy unie­
winniało sprawców naszyci) cierpień i nie­
szczęść, ale idzie tylko o uznanie praw dy, gdyż 
kto lego rodzaju odbędzie wprzód z sobą sa­

mym rachunek, ten pewniej i skuteczniej ra­
chować się może z przeciwnikiem i z okoliczno­
ściami.

To zdanie położyw szy na początku naszego  
pisania, przyslępujem do rzeczy. N ie  będzie­
my robić przeglądu historyi naszego narodu, 
aby w niej wykazać b łędy które go doprowadziły  
do upadku; gdyż prawda la już wyświecona i 
sąd wydany. Ale spojrzemy w bliższe nas cza­
sy, w wypadki które mianowicie Galicyą po­
stawiły w stanie w którym się obecnie znajduje.

Największe klęski i nieszczęścia, spadlv na 

nią od r. 184 (i. Kto ich sprawcą, co pow o­
d em ?  Zostawiamy cały udział jaki w nich wzię­
ły  okoliczności, duch powszechny czasów dzi­
siejszych ; nie powtórzym zaskarżeń, nie b ę ­
dziemy w y k a z y w a ć  ile z nich  spad a  o d p o w i e ­
d z ia ln ośc i  na p a n u j ą c y c h  n am  ł a s k a w i e ;  to już  
znane Bogu i ludziom, i każdy ze sw ych  spraw 
zdać musi rachunek, każdy z nich ponieść musi 
niechybne następstwa, wcześniej czy później.

L ecz czyśmy sami nie winni zupełnie? czy 
m ożem y w spokojności sumienia umyć ręce  od 
w szystk iego? czy się nie poczuwamy do ża­
dnej odpowiedzialności przed sobą i historyą? 
T o twierdzić mógłby chyba niepoprawny zapa- 
miętalec, nie zdolny wyprowadzić z żadnych  
wypadków nauki dla siebie.

Co było  przyczyną klęsk wszystkich? wstyd 
powiedzieć, niedbalstwo i p łoch ość .  Na próżno

niedbali i niebaczni składają w inę na p łochych,  
napróżno płosi szukają w ym ów ki w dobrych  
sw ych  chęciach , w wielkości celu : pierwszym  
zbywało na przezorności, czynności i odwadze;  
drugim na zdrowym sądzie, świadomości i u- 
czciwości.

Co taić przed sobą ? po co stawić zadanie  
inaczej jak ono jest w istocie ? po co szukać  
subtelnych wybiegów ? Przyczyną co raz no­
wych klęsk Polski i Galicyi, jest ch ęć  wybicia  
się na niepodległość. N iep od leg łość !  wolność  
n a r o d u ! . . . .  święte hasło ,  szczytny zamiar, ce l  
nieustanny dusz wyższych; któżby tym święto-  

ściom śmiał z łorzeczyć ? kto na występujących  
w ich imieniu, śmiałby rzucić kamieniem ? A  

przecież prawdę powiedzieć musim «niechaboli
j a k o  c h c e . »

W  imieniu n iepodległości,  w imieniu w ol­
ności narodowej popychano naród coraz w w ię­
ksze klęski, ujmowano mu coraz bardziej środ­
ków dojścia do tego celu , wiązano ręce ,  pęta­

no nogi, wszelką broń z ręki w ytrącano, w sz e l ­
kich sił pozbawiano, a w o łan o  nieustannie : 
niep od leg łość!  walka o n iepodległość !

Że te g łosy  w ychodziły  z Etnigracyi, że 
ztamtąd kuszono naród do  walki, popychano  
do powstania, dziwić mniej może. Część Em i­
gracji straciła była pojęcie o kraju, ona nau­
czyła się nań patrzyć wzrokiem historyi pierw­
szej rewolucji francuzkiej, powalania i walki

PR Z E G L Ą D  P O L IT Y C Z N Y .
(D ok o ń czen ie .)

F ra n cja  jest  to kraj wielkich zagadek ; kto wie a- 
Żali jej przysz łość  nie wy w r ó ż y ł  jakiś paryzki krawiec  

który laki szyld w y w ie s i ł :  N a d w o rn y  kraw iec  /eg o  C es. 
M ości. Na początek, to dosyć .  Inna okoliczność sprzy­
j a j ą c a  tej myśli j e s t  l a ,  że owe pełne  nadziei gaminy

to z  k

który tak po cichu pożegna ł  sw oje  burzli
p a r y z k i e  patrzą na to z Krwią z i m n ą .  Ojciec ś w i ę t y

liwe owiecz­
k i ,  rezyduje w Kajecie i tylko kiedy niekiedy p osy ła  

p r o tes ta cy e , które rozhukani rzymscy klnbiści, zaraz  

drą w kawałki.  W  Turynie  nowe mmisieryum; uczo­
ny  Gioberti który chce wojny a lo u tp r ix  zasiada w niem.  
ale cóż chęć  jednego  męża pomoże, k iedy ,  jak s ł y ­
c h a ć ,  wspom niawszy tylko o wojnie jakiemu sardyn-  
skiemu oficerowi , można ni Zląd ni z owad hyc w y ­
zwanym  na pojedynek ! W e  Florencyi także niepokój; 

w  Medyolańskiem zaczynają się  burzyć ° !  gdyby tam 
takie poc isnę ły  mrozy jak u n a s , pewnoby żaden ani 

p o m yś la ł  o rozruchu.
W spom nia łem  o mrozach , więc przez pokrewieństwo  

idei muszę wspomnieć o R ossy i .  Niech sobie co chcą  
mówią publicyści , ale polityka kolosu północy jest  naj- 
lepsza ; w tej grze europejskiej tak umie trzymać kar­

t y ,  że  nikt w nie zaglądnąć nie może. Nikt też nie wie  
kto jej wróg, kto jej przyjacie l; i dla tego w s zy scy  z

uniżonym respektem. Zajmuje sobie K siez tw a Naddu- 
najskie , podobnoć i do Siedmiogrodu zag ląd a ,  a żaden 

stróż swobód ani piśnie.
Jeszcze  o jednej potencyi zapomninłem> klóra niepo­

spolitą gra rolę , a tą jest  cholera. Kraków jakoś się 

jej w y w ij a ,  i w te'm pokazał nie lada takt dyploma­
ty c zn y .  Zapyta kto czy  można dyplomatystowacf z cho­
lerą? Można ! Dowód mamy oe7Vwisty.  Przed kilku 
dniami, przysz ło  ostrzeżenie z Tarnowa do ży d k ó w  ka­
zimierskich, aby niewpuszczali ,d°  siebie w iecznego Ż y ­
d a  który- starzec stuletni dźwiga na plecach pięćdziesię­
cioletniego starca i gdzie  przyjdzie cholerę z sobą przy­
nosi. A l i ć ,  o d z iw o !  równocześnie z ostrzeżeniem zja­
wia się i ż y d  w ie c zn y  z drugim starcem na grzbiecie 1 
Rzecz prosta , że  go przyjęto bardzo ozięble , a choć  

opatrzono g r o sz em , wypchnięto na Podgórze. Ale i 

tam nikt podejrzanego gościa nie ch c ia ł  przy ją ć ,  nie­
wiadomo gdzie przenocował,  to pewna ; żc ci co g o n ie  
przyjęli,  nazajutrz dotknięci cholerą pomarli 1 T y le  s łó w  

popularnej legendy, do któiej można zastosować Szekspi­
rowskie : Są  takie d z iw y  między niebem a z iem ią ,  o 
jakich ani s ię  śn i ło  naszym filozofom.

M I E S Z A N I N Y  

n a u k o w e , lite ra ck ie , a rtystyczn e  i t. d . 
Pułkownik Masson , gubernator ry wilno-wojsko-

wy Kalifornii, pod a ł  bardzo ciekawy raport do ministra 
wojny Stanów Zjednoczonych , o minach z ło te g o  piasku, 
odkrytych w dolinie S ak ram ento .—  Pułkownik w y r u szy w ­

szy  1 2  Czerwca roku p r z e s z łe g o ,  dla przekonania się 
naocznie o tych minach, zastawał wszędzie  po drodze 

opuszczone wsie,  m ły n y  stojące, pola leżące odłogiem ;  

albowiem ca ła  ludność męska pobiegła do tego eldorado.  
5 .  Lipca z forteczki Sutter  udał się do w id e t  amery­
kańskich, miejsca dziś znanego pod nazwą low er mines 
(niskie kopalnie)) wszystkie pagórki zastał tam pokryte  
namiotami; gorąco b y ło  duszące ,  a j e d n a k  2 0 0  ludu 
pracowało, wypłukując złoto z piasku; jedni mieli ko­

szyki indyjskie,  drudzy s i ta ,  inni niezgrabną machinę,  
przy której pracowało czterech ludzi ; ci zarabiali d z ie n ­
nie blisko .0 0  dolarów (przeszło1 85o z ł o t y c h ) .  — Idąc 
w górę w id e ł  amerykańskich, kraj staje się coraz w zgó-  

rzystszym . Na 5o nul (ang ) od tw ierdzy  Sutter rosną 
s o s n v ,  których exploatacya d a ł a  powód do odkrycia 
min." Kapitan Sutter chcąc tam z a ło ż y ć  tartak, zrob ił  
kontrakt z panem Marschall ; postawiono g o  więc przy  
wodospadzie. W o d a  rozszerzając sobie ujście, nagarnęła  
piasku, który się p o ły sk iw a ł  do słońca. Marschall po­
strzegłszy t o ,  u d z ie l i ł  swego odkrycia panu S u iter ;  

przekonali s ię ,  że to szczere z łoto.  Zrazu chcieli tajem­
nicę z a c h o w a ć ; lecz wieść gruchnę ła  po ca łe j  okolicy  
i w przeciągu trzech miesięcy najmniej 4ooo osób zbie-
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o  n iepodleg łość  Hiszpani i .  O n a  w narodz ie  fran- 
cuzki m widziała naród  p o l s k i , w c l t łop ie  hisz­
pa ńsk im  cl»łopa p o l s k i e g o ; że Fr anc ya  r e w o ­
lucyjna  wys tawi ła  cz te rnaście  a rm i i ,  że H.szpa- 
nia op ie ra ła  się tak sku tecznie  całej  pc.tędze 
N apo le o n a ,  ztęd wniosek  dla ty cli pa nów ,  że 
Po ls ka  z rewo lu cv onowa na  toż s am o  u c z y n i ; a 
ponieważ  F r a n c y a  pobi ła  ca łą  E u r o p ę ,  Polsce  
rewolucy jne j  ł a tw o będzie  pobić  trzy m o c a r ­
s tw a .  Szło w ię c  ty lko  o z rew o lu cyono w am e  

Polski .
Kto  zgubi ł  powstan ie  r o k u  1 8 30?  k t o  s tał  

na  przeszkodzie  że naród  ca ły  nie p o rw a ł  za 
br o ń p k lo  przyczyną  że massy  poruszyć  się 
nie mogą , że nie pa łają  świętym ogniem z e m ­
sty przec iw n a je zdcom ,  że im br ak  jedno śc i  i 
z ap a łu ?  jużc ić szlachta .  A za tem nienaw iść szla­
c hc ie  ! śm ie rć  sz lachc ie !  n iech  żyje lud w sze ch ­
w ł a d n y  i n iezw yc iężony!  wszak  t o o n  we  F r a n ­
cy i pozbywszy  się sz lach ty  w r .  1793,  pobi ł  

E u r o p ę .
S / ł o  więc  o po ruszenie  lud u ,  k tó ry  p o z b y ­

wszy się nap rzód  wroga w ewnętrznego, uderzy  

p o le m  na zew n ę t r z n eg o  i wypędzi  go.  Jak i  
sposó b  por uszenia lu d u ?  przez  p r o p a g a n d ę .  P r o ­
p ag an d ą  więc  zajęła się d e m o k r a c j a  e m i g r a ­
c y j n a ,  p r o p a g a n d ę  s ła ła  z E ra n c y i  do  Polski  
p r zez  dz iennik i ,  b ros zu ry  i spiski ; w ce lu  p r o ­
p agandy  pisała dla c h ło p ó w  którzy czytać nie 
umiel i ,  wysyła ła  emissaryuszów któr zy z c h ł o ­
p e m  r o z m ó w ić  się nie mogli .  I po dziesięciu 
la tach  takiej  p ro p a g a n d y  i spi sków,  p. M ie ro ­
s ła w sk i ,  na jwiększy cz łowiek  d e m o k r a c y i  pol­
skiej  mógł  z d u m ą  powiedz ieć  w Paryżu  w r .  
1845  na obchodz ie  rewolocyi  l i s top adowej ,  «że

•  kra j  do  powstan ia  zupełnie  pr zy go towauy ,  że 
«g ą szcz na > odo w y  został  por uszony,  że zbliża 
„się dz ień  sprawiedl iwośc i  dla wszys tk ic h ,  w któ- 
« r y m  w ró g  zewnę t rz ny  uzna potę gę  ramienia
• lud u  polsk iego;  —  a sz lachta  polska  będzie  mo- 
«g ła ,  j a k b y  za p o k u t ę  z win przesz łych ,  okazać ,
• czy t r z y m a  z n a r o d e m ,  czyli leż j a k  uschła 
i/cora rozparta  pn iem  żyw ym  n arodow ym , od- 
.p a d n ie  od  niego. »

P o  ty m g łos ie ,  Mieros ławski  po jecha ł  do  
N ię s tw a  P o z n a ń s k i e g o , by w śród bębnów i 
lih torów, p ośród  ognia , k rw i i  trupów , iść 
d o  zbawienia  n a r o d o w e g o .  I s to tn ie ,  w kr ó tc e

Kt„ Się zbierać len kosztowny kruszec. T am  pokazywano 
pułkownikowi Masson próbki z ło ta ,  ważące 3 do 4 " n" 
c y j . Na zapytanie jego czy nie trafiono na ż y ł ę ,  od ­
pow iedziano , że dotąd tylko zajmowano się płukaniem 
piasku. Idąc w górę potokiem o kilkanaście mil ( img), 
spotkał pułkownik t łum  ludu, najwięcej ludyan, robią- 
cyc li poszukiwania w ja rach ,  kędy ściekają w potokach 
Śniegi na wiosnę. Ja ry  te nadzwyczaj są boga te ;  jeden 
człowiek uzbiera w nich dwie uneye dziennie. 1 am 
niedawno Daly i P erry  Mac-Coon w kilku dniach ze­
brali złota za tC>o tysięcy z ło tych  polskich. Inny m ały  
jarek przyniósł  złota w wartości H o  tysięcy złotych 
polskich. Pu łkow nik  d ługo nie dowierzał tym  poda­
niom, aż się dotykalnie p rzekonał.  Chcąc dać wyobra­
żenie o massie kruszcu, przytacza co widział. B y ł  tam 
w jednej budzie sklepik korzenny; jakiś człowiek p o ­
s trzeg łszy  między (łaszkami butelkę z proszkiem Sedlie- 
lrim, chcia ł ją  kupić ;  kupiec odpowiedział źc niema na 
sprzedaż. Dam za nią uncyę z ło ta  —  o d rz e k ł  kupu­
jący. —  Niemogę ; wreszcie ona nuę ty lko kosztuje pięc 
z ło tych .  —  Kiedy tak , to dam półtorej uncyi. 1— Kupiec 
p rzys ta ł  i sp rzeda ł.  - Indyanie , którzy7 niedawno nie 
mieli 'czem grzbietu pokryć  , teraz chodzą w przepysz­
nych bławatach.

Aczkolwiek tysiące uncvj z ło ta  ju ż  dobyto, jednak 
jes t  to niczem w poiównaoiu tych skarbów, ile się zdaje

p o t e m  nas ta ły  w y p a d k i  r .  1816,  k tó r e  j a k  się 
zakończyły  w Xięz lwie ,  Galicy! i Kró les twie ,  

k ażde m u w ia d o m o .
T o  b ył o  sz a l eńs tw em ,  n i ep rawdaż ,  ze s t r o ­

ny d e m o k r a c y i  emigracyjne j ,  sz a l eńs tw em  \vy- 
t ł o m a c z o n e m  w części  przez jej położenie w y ­
ją tk ow e  i nadzwycza jne ,  przez  byt  pozakra jow y,  
przez o b a ł a m u c e n i e  d o kt ryn am i  zag ran ic znemi ,  
p rzez  n iezn a jom oś ć  lub pos t radan ie  w iedzy ży­

wio łów k r a j o w y c h .
Lecz  wolnoż  było podz ie lać to  sza leńs two 

k r a j o w c o m ?  wolnoż im było  sądzie o  rzeczach  
lak abs t ra kc y jn ie ?  wolnoż  im b y ło  do  l e g o s t o -  
pnia nie znać rzeczy k ra jo w y c h ,  nie znać  r z e ­
czywistego  położenia n a r o d u ,  nie znać żywio­
łów w c h o d z ą c y ch  w sk ład  polskiej sp o łe czno­
ści,  żeby aż t rzeba  by ło  w y padk ów  1 8 1 6  r .  
i późnie j szych ,  aby  się p r zekon ać  o istocie r ze ­
czy,  aby uznać  ak tua lność ,  po s t rzedz  się w b ł ę ­
dzie ? a i t a k ,  czyliż już ws  yscv pos trzegl i  się 

i uznali  ?
Kto czytał  pisma p ro p a g a n d y  d e m o k r a c y i  

em ig ra cy jn e j?  k to  przy jmow ał  emissui  \ uszów 
e m i g r a c y j n y c h ?  k to  spisków ał  w spoinie z E m i ­
g r a c j ą ?  szlachta nic kto inny.  1 rzecz  n iepo­
j ę t a ,  bo jeżel i  d e m o k r a t o m  e m ig racyj nym  ży­
ją cym  po za k r a je m  wolno  się b y ło  Judzić i 
błądz ić ,  to d e m o k r a t o m  k ra jo w y m  z łudzenia  
te i b łędy  są nie do da rowa nia .  Oni  , żyjąc 
pośr ód  żywiołów k tó ry c h  mieli  u ź \ c  do  p o ­
wstania ,  powinni  byli znać  te żywioły.  1 ym 
czasem wszys tko  dow odzi  że poszli na oślep,  
kra j  i siebie popchnęl i  w p r z e p a ś ć ,  wykry l i  
ca łą  u ł o m n o ś ć  polskiej  s p o ł e c z n o ś c i ,  sp r aw ę  
n a r o d o w ą  s p a r a l i ż o w a l i  n a  d ł u g o .  P ł o e ł i o s c i

takiej d o ść  s u r o w e g o  nie rnożem d a c  n a z w a n ia .

Ale  jeżeli  zawinili  n ie rozważni ,  r e w o l u c j o ­
niści quand nieme, to niemnie jw ina spada  tak­
że i na Łych, k tórzy  nie podzielając ich sza­
leńs tw a ,  k tórzy widząc gdzie ro b o ty  r ew o lu c j ­
onis tów kra j  wiodlv ,  nie staral i  się s tawie  im 
prze sz kód  ob y w a te l s k ic h ,  ale zdawszy się na 
opa t rzność ,  w niemej n i e c z y n n o ś c i , oczekiw ali 
w y p a d k ó w  w t r w o d z e ,  umie jąc tylko p lakac  1 

na rzekać  po czasie.
A więc źle b y ł o ,  wina odpowiedz ia lnośc i  

spada  na w s z y s t k i c h /  bo w m o ra ln y m  święcie,  
nie tylko win ien  źle rob i ący ,  ale także ten ,

nieprzebranych. T eraz  tani wielki handel się o tw o rz y ł ,  
codzień idą paki towarów do uiin ; gdyż Indyanie spa- 
noszeni, potrzebują dziś wiele , nawet zbytkowych l / e -  
ezy. Kapitan S u tte r  nie miesza się w tę  exploatacyę 
z ło ta ,  zebra ł  tylko ze Ąoooo miar zboża i p rze ła je  bary łkę  
ju ż  po 3o dolarów niebawem będzie po 5o sprzeJa- 
waf . —  O dkrycie  to zmieniło zupełnie stan zewnętrzny 
Kalifornii. Mieszkańcy, oddający się dotąd rolnictwu, 
w szyscy rzucili się do kopalni. Rzemieślnicy, kupcy od­
biegli swych rzemiosł i kramów ; majtkowie przybiwszy

®  *  .  f

do brzegów, zaraz dezerłe ru ją ;  żołnierze z garnizonów 
również zbiegają. Dzisiaj żaden oficer żyć  tam nie może 
ze swego ż o łd u ,  tak bowiem wartość pieniędzy spadła .  
Za to żyw ność  nadzwyczaj podskoczyła w cen ie ;  N u ­
żącego nie dostaniesz od 4° do 5o dolarów dziennie .  
Taki slan nie może trwać d ługo . —  Lubo temu odkry ­
ciu nie dawano wiary z początku, teraz można utwierdzić, 
że dolina skropiona rzeczką Sacramento , może sto razy 
zapłacić tę  summę, jaka kosztowała prowadzenie wojny 
z Mexykiem. Nie trzeba zaś w ykładać  żadnego kapitału 
dla wydobycia złota ; dość je s t  mieć motykę i sito. —  
Jeżeli to odkrycie jest tak ogromnćm jak je  podaje puł. 
kownik, rzecz pewna, ż e |w c a ły m  swieeie upadnie war­
tość kruszcu ; za t0 ziemia i p łody jej podniosą się w ce­
nie ; bo przecież gołe z ło to  nie żywi człowieka , ani 
odziewa.

któ ry  z ł e m u  nie s iara się p rzeszkodzić .  W  a r ­
t y k u ł a c h  n a s t ępn ych  będz iemy  dalej  rzecz  tę  

rozbie rać .

Dalsze uwagi nad ustawą Gminną.
Przejdę do najważniejszej kwestyi,  to jest do u- 

wolnienia proletaryatu od służby zbrojnćj. Gdy zaś 
słyszałem jednych pytających co właściwie jest pro- 
letaryat? drugich twierdzących iż nieistnienie prole­
taryatu w  kraju naszym, czyni zbytecznem zastano- 
wianie się nad jego s tanem, więc te dwa punkta 
•w krótkości rozbiorę.

Cóż jest właściwie proletaryat? Oto ci wszyscy 
którzy posiadając siły i zdolności, nieposiadają przed­
miotów do którychby te siły i zdolności mogli przy­
kładać, i tym sposobem potrzeby swoje niezbędne, 
zaspokoić. Mówię którzy nie posiadają, ani nabyć 
nie są w  możności. Tak naprzykład, jest proletary- 
uszem, ten który posiadłości niema ani nabyć nie 
może, ten którego posiadłość jest tak mała, że ro­
biąc koło niej nieznajduje sposobu do życia, słowem 
każdy który utrzymać siebie i rodzinę nie jest w sta­
nie,  jeżeli czasu swojego i sił swoich pod zarząd 
drugiego nie podda.

Są więc proletaryusze w narodzie naszym, cho­
ciaż brak środkowych punktów industryi, skupienia 
się proletaryatu dotąd niedopuszczało. Parobcy, wy ­
robnicy, komornicy a często nawet chałupnicy/, sta­
nowią tę klaśsę po miastach i po wsiach. Oficya- 

t liści prywatni częstokroć do niej należą: a wielu, 
którzy niegdyś !>y 1 i majętni, cios nieszczęścia w t łu­
my proletaryatu zapędza. Wszystkich me przywiodę 
tu rodzajów proletaryatu, dosyć będzie powiedzieć 
że u nas już istnieje, i że należy znpobiedz onego 
zbytecznemu mnożeniu. Dla tego zaś inaczej dążyć 
niepodobna jak tylko, ułatwieniem środków wydo­
bycia się z tak podległego stanu, a nie otaczaniem 
jak im sić  p rzyw ile jem  za sz c z y tu , stan do którego do­
prowadzają lenistwo, i rozpusta tak często, jak błę­
dne ustawy społeczne, i niezasłużone klęski. Podo­
bne dążenie jak przewodniczyło myślom uwolnienia 
proł. taryatu od obowiązków w gromadzie,  tak słu­
żyło za podstawę myśli uwolnienia onego od służby 
zbrojnej.

Co do straży narodowej, wchodzi ten przedmiot 
wielce w  rząd obowiązków gromadzkich. Przyjęto 
powszechnie, że tylko posiadanie i intelligencya w sze­
regach straży narodowej stanąć powinny, i to z pro­
jektem naszym jest zgodne. Zajmę się więc pyta­
niem, czyli dobre jest uwolnienie proletaryatu od 
wojskowćj służby? Czy jest  na sprawiedliwości opar­
te,  czy dla proletaryatu korzystne, czy dla stosun-

  Koszut ma około, lat ąo; życie strawione w namięt­
nych ruchach i pracach politycznych "wypiętnowało się 
ruiną na pięknem niegdyś obliczu ; dla tego też w ydaje  
się starszym nad wiek swój ; oko ty lko zarzy się jak  w ę- 
g :cl g łęboko  zapadłe. Budowę ciała ma wątłą; ale głos 
silny i mile brzmiący. W  spokojnej radzie gdzie rozum i 
głębsza wiadomość rozstrzyga, nieodegra żadnej roli; 2a 
u , wymowa jego wzrasta, w miarę przybywającej m assy ; 
on wtenczas uinie’ wzburzać namiętności jak orkan gdy 
niorze aż do samych przepaści rozdziera. J e s l to  najw ięk­
szy dziś mówca ludowy. Ścisłych nauk nie ma— \ \  o g ó ­
le przebija się w nim ułom ność  madziarskiego charakteru: 
nieokiełznana fan taz ja  i wielkie rozumienie osobie. T a ­
lent jego jest natury burzącej? wywrócić, zniszczy ć umie, 
jak nikt drugi; ale zbudow ać?  to jeszcze wielka zagad­
ka. J e s t  to uosobiszezone polityczne trzęsień ie ziemi. Ma 
się za najpierwszego finansistę, a na nieszczęście nic się na
f i n a n s a c h  n i e r o z u n n e .

_  Powiadają że handel i rękodzieła doznały  w tym 
roku wielkiej klęski ; —  wątpię, ubytek z jednej stro­
ny czem innem zastąpiony zosta ł.  1 tak np. rząd fran- 
cuzki w y d a ł 'w  pó ł  roku 6 milionów franków na ch o rą ­
gwie i szarfy. A u nas że ile to łokci wstążek poszło

i  Ona kokardy?
   \V  Paryżu jako dowóad, że wracazaufanie w stałość

i moc rządu, ma być tej zimy opera włoska otwartą.



ków  przem ysłowych, i dla składu wojska nie szko­
dliwe?

P od  w zg lęd em  sp r aw ied l iw o śc i ,  nie będę p o w ta ­
rzać argumentu że w  obecnym  składzie społeczności  
cywilnej zasadzającej się na w łasności rzeczow ej, i 
tej jedynie dującej o p iek ę ,  proletaryusz jest niemal 
o b c y m , a zutćm nie ma obowiązku bronić ziemi 
nic zapewniającej jem u nic prócz grobu. Jeżeli on  

w  sercu  czuje miłość ojczyzny, jest  to chw ałą  jego  

sz la ch etn o śc i , w zn ios łem  pojęciem idei ojczyzny albo  

trad‘, cyonalnem przywiązaniem do miejsca urodzenia, 
ale obow iązk  walczenia  pro aris et fo c is ,  ob o w ią ­
zek p ra w n y , tylko ci mają, którzy posiadają ar ani 
et focnm . N ie  będę nalegać na tę racyą , bo w y ­
magałaby dłuższego rozwinięcia różnic pomiędzy o-  
bow iązkam i lnoralnenii nie zależącemi od konstytu- 

cyi sp o łe czeń s tw a , a obowiązkami eywilnenii które 

z k o n w e n c j i  obyw atels  ich wypływają. Jest inny 

mniej filozoficzny sposób uważania  tej kwesty i i bar­
dziej inaleryalne stosunki dotykający.

W łaścic ie l n ieruchomości lub kapitału pieniężne­
go, idący do w ojska , zostawia rodzinie swojej zasól) 
dostarczający intratę, więks/.ą czy mniejszą, ale zawsze  
będącą jeżeli n iedostateczną , to przynajmniej p om o­
cniczą do utrzymania. Proletaryusz przeciwnie zagar­
nięty do szeregu , zabiera z sobą cały zasób , żywiący  

rod zin ę ,  to jest zdolności sw oje  robocze. W ie m ,  żc 

z pomiędzy d z ierża w ców , kupców, pisarzy, w ie lu  jest,  

do których równa stosow ać się może uwaga, lecz op i­

nia dzisiejsza, przeciwna w szelk iem u census, niedo-  

zw oliłaby  gatunkowania między posiadającym i, które  

także nader trudno dałoby się uskutecznić. Z drugiej 

strony, intell igencyi prawdziwej, to jest, tworząećj so ­
bie utrzymanie przez u m ysłow ą pracę, nie można bez 

szkody usuw ać  od czynności obywatelskich: a zaś n ie­
spraw iedliw ością  byłoby od przykrzejszych uwalniać,  
do korzystnych p o w o ły w a ć ,  na mocy sprzecznego  

z duchem czasu, przywileju. Zatem trzymać się w y ­
pada tego  przynajmniój podzia łu , który z tendencyi  
p raw od aw stw a  w y p ły w a , i który n acechow ano dając 
żyjącym z wynajęcia p r a c o w ito ś c i , nazw ę proletary- 

u szów .

Czvż w ięc  jest sprawiedliwą rzeczą, ażeby ten,  

który nic nie posiada, prócz osobistości sw o je j ,  tę,  

cały kapitał swój od d aw ał w  służbę krajową, zaś 

drugi posiadający prócz tego źródła intraty w olnej  od  

p o s łu g i ,  sam tylko s łuży ł,  nietracąc z zasobu s w o ­

jeg o  przychodów ? Jestże to rów ne ciężarów rozłoże­
n ie?  jest-że  to rów n ośc ią? . .

Z tego w zg lęd u ,  mam zu n iespraw ied liw ość  p o ­
w ołan ie  prolctaryatu do służby w ojskowej, i mniemam, 
że dla niego w oln e  zaciąganie się zostaAvione być p o ­
w inno.

Obaczemy jakie ztąd korzyści dla proletary atu 

urosną, a przeto dla społeczności m oralnej, którśj 
dążnością jest instynktow ą, rozpow szechnienie  w ła ­
sności,  azatćm usunięcie proletaryatu. Z walki, którą 
ta dążność społeczeństw a m ora ln ego ,  toczy nieustan­
nie z ustawam i niedoskonałemi ( monopolizującemij  
sp o łecznośc i c y w iln e j , pochodzą niepokoje dni na­
s z y c h , i błędne teorye socyalistów  niektórych Zostać 

zaw sze  musi c e le m ,  aby nabywanie w łasności przez 
pracę i onejże zabezpieczenie ,  coraz  ła tw ie jsze ,  c o ­

raz pew niejsze s taw ało  się. Że takićj myśli o d p o w ia ­
da u w o ln ien ie  proletaruszów od w ojskow ćj służby, 

d ow ieść  będę u si łow ać  w  dalszych ustępach.
P i s a r z  Z. U. G.

Lwów. (D on ies ien ie  urzędowe). Powstańcy pod 

d o w ó d z tw em  Bema po świetnćj dla c. k. Avojska 
potyczce  z Bukowiny do Siedm iogrodu odparci z o ­

stali. L w ó w  dnia 10 Stycznia 184°  r<
O d c. k. komendy wojskowćj.

(podp.) Bordolo jen. major.

Energiczne środki użyte ze strony władzy A\roj- 
skowćj zmusiły w ię c  ten oddział do odwrotu. Nie

w idzim y żadnego p o w o d u  dla któregoby Galieya 

miała podzielać los W ę g ie r ;  przeszliśmy już przez 

rzezie i pożary, czy jeszcze mamy przechodzić przez 
w ojn ę  i towarzyszki j e j , g łód  i zniszczenie? Pytamy  

w reszc ie ,  jakąż mogą nam dać otuchę c i ,  którzy 

w łasn ego  kraju nieumiejąc bronić, w  sąsiedni chcą  
przenosić teatr wojny ? —  D ow iadujem y się w  tćj 
chwili z korrespondencyi, iż cała siła jenerała Bema  

wynosiła  ludzi ,  z którymi w prawdzie  posunął  
się aż do Kimpolungi i W a n a , lecz że ztamtąd przez 

jenerała Urban do Siedm iogrodu AA'yparty został.
Tarnów. W naszym obw od z ie  zaprowadził man-  

dataryusz Moczarski były c. k. austryacki oficer now ą  

policyą chłopską, która każdego przejeżdżającego  

przez w s ie  jurysdykcyi jego  podległe  zatrzymuje, re ­
widuje i sądzi. Pod jeg o  jurysdykcyą są dobra Chojnik, 
lu c h ó w  i Karwodrza. Przejeżdżając przez w ie ś  Choj­
nik przed kilkoma dniami oby w. Werecki, zatrzyma­
ny został przy karczmie przez ch łopów , którzy na­
tychmiast do rewizyi przystąpi];. Gdy W erecki za­

żądał,  aby go do m iejscow ćj jurysdykcyi o d prow a­
dzili,  odrzekli w ieśn ia cy ,  że sędzia Moczarski zaraz 

tutaj do karczmy przyjdzie, co się też w krótce  sta­
ło. Przy nim p on ow ion o  rewizyę, a gdy nic podej­
rzanego nieznaleziono , w n ió s ł  Meczarski by inkwi-  
zyta dłużej nie zatrzymywać. J)0 tego zdania przy­
stąpił w ó jt ,  lecz przysiężny mniem ał, iż go do cy r ­
kułu odstawić Avypada. Gdy jednak większość g ło ­
s ó w  była za w ypuszczeniem , wydał Moczarski W e -  
reckiemu pasirsxain, i ten pojechał dalej. W  Kar-  

wodrzy ziioavu go zatrzymali chłopi, lecz gdy się w y ­

kazał ow ym  pasirszainem , pozw olil i  mu dalej je, hać.
Przy tein dziwi nas tylko, że w łaśc ic ie le  pomie-  

niónych dóbr cierpią u s iebie  takiego inandataryusza  
exoticera k. austryackiego, o którym w iad o m o, że 

i w  r. 18.(6 niebyt nieczynny.

Tarnów  5 Stycznia  Doręczone zostało redakcji  
od tutejszego urzędu c. k. o b w o d o w e g o  następujące  
wezwanie.

Od c. k. urzędu o b w o d o w e g o  T arn o w sk ieg o  Nro  
7 A. V. Do Redakcy Gazety Tarnowskiej.  E x  offo.

Artykuł załączony ma Iłedakcya na podstawie  § 

Ggo prowizorycznego rozporządzenia przeciw nadu­
życiu druku z d. 18 Maja 1848 zaraz po odebraniu  

tegoż w  sAvej gazecie  umiescic , ■—- T a rn ó w  dnia a 

Stycznia 1849* Mcrkl m. p.
• D onies ien ie  a v  a4 numerze Gazety Tarnowskiej  

Zgoda, z Gazety Oderskiej um ieszczone, o nadejściu  
depesz w zg lędem  redukcyi banknotów do 70  procent,  
które w  pew nym  dniu mają być odp ieczętow an e ,  dla 
zaspokojenia zatrwożonych u m ys łów  publiczności, za 

bezzasadne i fałszywe niniejszym się ogłasza.

Od c. k urzędu o b w o d o w eg o  av T arn ow ie  dnia a 

Stycznia 1S 49- b ie rk i  m .p .
Imprimatur M erli m. p. (Z g o d a )

A u s t r y a .
W iedeń  10 S ty c zn ia —  (13 Buletyn armii). W e ­

dług raportu patryarchy Rajaczjca z dnia 2 b. m. 
wojska nasze pod dow ództw em  pułkownika i tymcza­
s o w e g o  komendanta v. Mayerbofer odniosły w  dniu 

tym św ietne  zw y c ięz tw o  nad nieprzyjacielem, pod  
P anczow ą i zmusiły go do ucieczki, tak żc dowódz-  

ca powstańczy Kisz za ledw ie  z sześcioma jezdz'cami 
schronić się zdołał do Aiibunar i Zsicsidorf.

Nieprzyjaciel ze wszystkiem opuścił granice n ie ­
mieckiego banatu. W ed łu g  raportu pułkownika Ma- 

jerhofer znaczna liczba jeńców  dostała się w  nasze  

ręce. Serbski pułkownik Knicanin g łó w n ie  się przj’- 

czynił do ŚAvietnego w ypadku tego zw ycięztw a.

W Karpatach jenerał Gótz chcąc działać w  j e ­
dnym duchu z operacyami feldmarszałka Schlicka, 
po w zięc iu  Żyliny (Śillein) wyruszył ku Krem nicy i 
Szemnicy.

M zięcie Żyliny przyszło do skutku 2 b. m. 3 ba­
taliony H o n Y ed ów , kilka tysięcy gw ardy i1, i4  dział 
i oddział konnicy h o n v e d s k ić j  obsadził przejście

górskie pod Bródnem ; po żw aw ej  utarezee, w  któ- 

rej zdem ontow ano mu 2 działa i kilku w zię to  w  n ie­
w olę ,  wyparty został ze  sAvego m o cnego  stanowiska,  
tak że pierzchając cofnął się do Turoczkiego kom i­

tatu.
Od galicyjskiego korpusu feldm. Schlika w  aa7J’ż -  

szych W ęgrzech  działającego nadeszły w iad om ośc i  
do dnia 2 Stycznia b. r.

P ow stań cy  zamierzyli z Leutschau uderzyć na 
P reszów . Kolumna nieprzyjacielska 1 b. m Wvru.  

szyła gościńcem  z Leutschau do Preszowa.
Kom endant P reszow a major K iesew etter  z puł­

ku piechoty N u gen t ,  zawczasu o tern u w iad om io ny ,  
Avyruszył naprzeciw  nieprzyjacieloAvi i zajął za m ia­
stem pozycyą.

Nieprzyjaciel ujrzawszy zamiar swój niespodzia­
nego a v  nocy napadu zniweczony, cofnął się.

Z B ardyowa wyruszyła także kolumna 1000  do 

1200 ludzi licząca, której działanie za pew n e skom* 

hi no w ane było z działaniem kolumny Leutschau; po­
sunęła się ona w  4 kolumnach z 3 działami lecz  
wkrótce  zmuszono ją do zatrzymania się i po król-  

kiern ogniu działoxvym pierzchnęła; przyczem zabra­
no w óz amunicyjny, 1 i koni,  broń i kilku je ń c ó w .

Major KieseAvetier śc iga ł p ow sta ń ców  aż do Ka-  
poczan. W ied eń  9  Stycznia 1849 feldm. W eld en ,  

gubernator cyw ilny i w ojskow y.
Powiadają że rodzina hrabiów  Zichy, która d w ó ch  

sw oich  cz łon k ów  straciła przez terroryzm Koszuta,  
ściga go z oddziałem ochotnikÓAV w yzn aczyw szy  c e ­
nę na jego  g ło w ę  w  sum mie 5 o ,o o o  złr. (L loyd'-

Z  Semlina 1 Stycznia. Najznaczniejsi S erb o w ie  

z X . Serbskiego spieszą w  pom oc banackim Serbom .  

Temi dniami przeciągnęło ich 5ooo około PanezoAvy 

i K ubina; xv tej liczbie było ze 3oo C yganów  pod  

d ow ó d ztw em  Arakslia. Sami Turcy na Kaiimajda-  

nie belgradzkim zatknęli chorągieAV, oświadczając  

sAvemu Paszy gotoAVość łączenia się z Serbami prze- 
b iw  Madziarom. Najwyższe dow ództw o po śmierci 
Suplikacza objął tym czasow o pułkownik Maycrhoffer.  
Siedmiogrodzcy Wołosi są pełni zapału dla SAvej na- 
rodoAA-ości i dla monarchy; tak d a lece ,  że żadne nie­

bezpieczeństwa nie ostudzą ich zaw ziętości ku Ma­

dziarom. S tanęło  już pospolite  ruszenie 8 0  tysią­

czne (!) pod wodzą by łego  praktykanta p o cz to w eg o  

Janka, w ie lk iego  patryoty, i czciciela m o n a r sz tg o  

tronu. Uznają oni zw ierzchnictw o serbskiego w oje-  
AA'ody i patryarchy, jednakże domagają się utw orze-  

nia arcybiskupstxva W o ło sk ieg o  podległego patryarsze.
(Lloyd).

P r u s y .
Berlin 10 Stycznia. Jak Avątpliwym jest dotąd  

wypadek AAryborów dow odzi okoliczność, że każde  

stronnictw o zapowiada n iezaw odne zwyeięstAvo stron­
nictwa przeciwnego- Partya demokratyczna żali się 
na brak środków pieniężnych. Na poufałćj znoxvu 

konferencyi stronnictwa k on serw a tyw n ego  p o w ie ­
dziano, iż jego  kom itet w yborczy  doszedł do tego  

przekonania, że posiadanie znacznych środków pie­

niężnych jedynym jest środkiem utrzymującym na­
dzieje tego stronnictwa, aby w  wyborach utrzymać  
się przy stanowisku jakie mu poprzednie usiłowania  
i potęga Avypadkow w y w a lc z y ły ; bezw zględne zatein  

pośw ięcen ie  m oże jedynie pomyślny zapewnić re­

zultat.
P. Ilarkort korzysta ze swćj bytności w  stolicy,  

wielką rozwijając c z y n n o ś ć  wśród agitacyi Wyborczej.  
Zredagowany przez niego p ro g r a m , liczne znajduje 
podpisy m ianowicie  w  arystokracj i pieniężnćj i urzę-  

dniczćj. Mniej sympatyi znajduje program k om ite­
tu  centralnego', za łożonego  przez b. deputowanych  
Dunckera, Haase i t. d. M ó w ią  że to stowarzyszenie  

usiłuje sk łon ić  w y b o r c ó w  stolicy do w ybrania  pana  

Unrub. Między kandydatami p. Harkort jest  między  

innymi profesor T rendelenburg ,  na którego korzyść  
czynią rówmież zabiegi a v  W . X . Poznańskiem.



Humorystyczny dziennik K ladderadatseh nanowo 
zakazany został [przez jenerła  W rangla .  P ow odem  
do tego m a być umieszczona w  nim charakterystyka 
w o ln y c h  w yborów , pod nadzorem policy i. Pod s tra ­
żą żandarm ów  i konstab lów  Kladderadatseh  propo­
nuje na kandydatów  do pierwszej Izby: p. v. Biilow, 
gdyż ten już ma niewątpliwie 3o lat skończonych, da­
lej W . E lektora (Kurfursta) na długim m oście ,  gdyż 
ten od więcćj niż 6 miesięcy w  Berlinie zamieszkuje itd. 
Zaszkodził sobie również  ten dzienniczek kom pletu­
jąc w yrachow anie  przez p. H arkort z r o b io n e , w y ­
datków rew olucyą m arcow ą spowodow anych.

[Gaz. IFroc.)
Francya.

P aryż  7 Stycznia. —  Czytamy co następuje 
w  Journal des Debats'. »Nie wspomnieliśm y wcale
0 obiegających wczoraj pogłoskach dotyczących n o ­
w ych  zmian w  m inis te ryum , uważaliśmy je  bowiem 
za nieco przesadzone. I  rzeczywiście możemy dziś 
mniemać że w  tćj chwili nie ma m ow y o żadnej 
nowćj zmianie w  gabinecie. O sta tn ie w o ta  b iur  zgro­
madzenia narodow ego i pew ien rodzaj afiektacyi z 
jaką oppozycya zdawała się chcieć odłączyć w  sw o ­
ich zaczepkach, osobę naczelnika rządu od swoich 
ministrów, utwierdziła mniemanie o mającćm nastą­
p ić zbliżeniu między prezydentem rzpltej a częścią 

Izby która najwięcej opierała się jego elekcyi. M ó­
w iono  naw e t  że prezes M arrast w ezwany był do 
prezydenta , a w ieść ta  niezliczone w yw ołała  wnioski.

Zapewniają w praw dzie  że prezes zgromadzenia 
narodow ego  miał schadzkę z p. Ludwikiem  Bona­
p a r te ;  lecz jeśli dobrze t jesteśmy poinformowani to 
p. M arrast nie był wezwanym  od prezydenta , ale 
sam poszedł do niego. Zdaje się że ten krok jego 
całkiem był do b ro w o ln y m , bez żadnćj cechy u rzę­
d o w ej;  oraz że propozycye jakie przedstawił prezy­
dentowi nie zostały przyjęte.

Dod a j ą  że p rezyden t  zg romadziwszy  wczo ra j  11

siebie niektórych najznakomitszych członków Izby, 
miał im najdobitniej objawić zamiar przedstawiania
1 nadal idei które ogromna większość głosów kraju 
uświęciła przez jego elckcyą. Mówią nakoniec że pre­
zydent postanowił zgromadzić w kró tce  wszystkich 
członków gabinetu  i objawić publicznie uczucia zgo­
dy, jakie nie przestały panow ać między nim a lu­

dźmi którym powierzył w ładzę wykonawczą. »
Umieszczona w  dzienniku Pressc korresponden- 

cya z W iedn ia  daty 3o z. m. zaprzecza stanowczo 
udzielonej przez niektóre dzienniki w iadom ości ,  j a ­
koby zamiarem Austryi było wmięazać się w  sp ra ­
w ę  włoską i przejść rzekę P o ,  dla wkroczenia do 
legacyj. Xiąże Szwarzenberg miał przeciwnie po­
słowi francuzkiemu najformalnicjsze dać zapewnienie 
że nowy gabinet austryacki sumiennie szanuje zasa­
dę n ie in te rw e n c j i ,  i że w  każdym razie gdyby inte- 
ressa Europy koniecznie wymagały obećj in te rw en- 
cyi,  dla w ybaw ienia  W łoch od anarch ii ,  w tedy  Au- 
vStrya w  porozumieniu jedynie z F ra n c ją  dałaby się 
do tego skłonić.

W e d łu g  najnowszych wiadomości z K onstan ty­
nopola ,  zajmowano się tam ciągle spraw ą Wołoską, 
k tóra w  takim teraz jest stanie że ła tw o  może z niej 
wyniknąć rozbrat między Turcyą a gabinetem pe­
te rsb u rsk im ,  w  chwili m oże, gdy się tego najmniej 
spodziewać będą. P o r ta ,  chcąca koniecznie aby w o j­
ska rossyjskie opuściły wspom nione państwo, w r ę ­
czyła temi dniami panu T itow  nową bardzo dobi­
tną  n o tę ,  uzasadnioną na praw ach , w  moc których 
żąda ew akuacy i, 'zobow iązu jąc  się zarazem do utrzy­
m ania  przywróconego porządku. P. T itow  miał od­
powiedzieć więcej jako żołnierz niż jako dyplomat. 
W ynika  zląd że wojska rossyjskie w tedy  opuszczą 
W ołochy ,  kiedy im się będzie p o d o b a ło ,  chyba że 
T u rc y a  dość je s t  silna aby j e do tego  zniewolić, 
co w  tćj chwili w ca le  nie jest m ożebne; zdaje się

że długo jeszcze Rossyanie w  kraju tym gościć będą.
P aryż  8. Stycznia. Mimo zaprzeczeń w ielu  dzien­

ników, popierających Rząd, k tórem u powierzone są 
chwilowo losy Francyi i][pokój Europy, powszechne 
tu  jest przekonanie, że kryzys ministeryalna wybuchła 
wczoraj |po raz czwarty od installacyi prezydenta. 
Powszechne je s t  przekonanie, że ta  kryzys jest tylko 
odroczona, i że się w krótce  po n o w i,  gdy przyjdzie 
gabinetowi rozstrzygnąć kwestye wiceprezydencyi 
Rzcczypospolitćj i amnestyi. W  przyszły W to rek  Izba 
zaskarżenia ma wydać swoje postanowienie w  sprawie 
zamachu i 5 Maja. Zapewniają , że prezydent Rzpltej 
przedstawi do w yboru  Zgromadzenia narodow ego n a­
stępujących trzech kandydatów do  wiceprezydencyi; 
panów  Odilon Barrot, F ranęois Arago i Dufaure.

Komissya wyznaczona do przygotowania p ro ­
jek tu  do praw a organicznego o nauczaniu , zgroma­
dziła się wczoraj w Izbie, celem rozpoczęcia sw o­
ich obrad. Dysskusya ogólna została o tw arta .  W szy­
scy członkowie głos zab ie ra li , i jednomyślnie przyjęli 
następujące punkta : 1) W olność nauczania ,  przyjęta 
w  zasadzie; 2) wolność bezwzględna i obowiązek 
wszystkich obywateli odbycia nauk elementarnych. 
Dalszy ciąg dyskussyi odłożony został do dnia na­

stępnego.
Stowarzyszenie reprezentantów  w  Palais National 

odbyło wczoraj sessyą dla naradzenia się o sposobie 
zachowania się przy dyskussyi nad wnioskiem pana 
Rateau, dotyczącym bezzwłocznego rozwiązania Z g ro ­
madzenia narodowego. Po dość długich rozprawach 
zgodzono się na to, że Zgromadzenie powinno u ch w a­
lić wszystkie p raw a  organiczne zanim się rozejdzie. 
T ym  sposobem Zgromadzenie to trw ałoby  jeszcze 8 
do 10 miesięcy. -— Z drugićj strony kilku członkow 
byłego stowarzyszenia Ins ty tu tu ,  złożyło propozyeyą, 
aby na dzień 15. K wietn ia  zwołano kollegia w y b o r ­
cze,  a na Ą.  Maja nowe Zgromadzenie praw odawcze.

( lr id . D e /g e )

W czoraj przyszło do niespokojności w  Bercy i 

w Batignolles pod P a ry ż e m , z pow odu  że handlarze 
w ina  nie chcieli poddać swoich zapasów pod re w i­
z ją  urzędu. Musiano wysłać w  te miejsca znaczne 
oddziały wojska, których pokazanie się znaczne w y­
w ołało  wzburzenie. W ojsko wybijać musiało drzwi 
do dom ów  których otworzyć niechciano, i pod s tra ­
żą bagnetów  dopiero potrafiono zarządzić zwykłe re ­
w izje .  W prawdzie siła zbrojna w róciła  wieczór do 
miasta, nie zrządziwszy krwi rozlewu, wszelako w zb u ­
rzenie pomiędzy mieszkańcami tych przedmieść, po 
większej części oddającymi się handlowi winem, me 
odrazu się uspokoiło. Menery usiłowały korzystać 
z tego aby powszechny w yw ołać  rozruch. N am a­
w iano  robotników, aby odb jl i  uroczysty pochód do 
pałacu prezydenta i żądali powszechnej amnestyi; 
mimo tego jednak nieprzyszło do żadnej demonstra- 
cyi i dziś spokojność w  zupełności przywrócona.

W ł o c h y .
Rzym  3o Grudnia- ■— Huk dział zamku ś. Anioła 

i bicie w dzwony zwiastowały wczoraj wieczór zw o­
łanie rzymskiej konstytuanty. Dekret zwołujący brzmi 

jak następuje:
Do ludów  rzymskiego (nie papiezkiego) państwa. 

Najwyższa jun ta  państw a dołożywszy wspólnie z m i­
n isteryum najusilniejszego starania dla zwołania re ­
prezentan tów  ludu, przez całe państwo żądanego ró .  
wnie jak przez trudność obecnych stosunków poli­
tycznych nakazanego, i wymożenia na izbach aby ta ­
kowe przyjęła i uchwaliła ,  iżby powszechne zezwo­
lenie rząd silny wywołać mogło, któryby umiał w y­
trw ać  wśród rozdwojenia i socyalnego rozprężenia; 
tak jun ta  jak m inisteryum przekonali się o bezsku­
teczności swych usiłow ań  gdyż izby z pow odu nie- 
p rawom ocnćj liczby członków, zamiast dać swoje 
p o tw ie rdzen ie ,  nie rozpoczęły naw e t  w  tej mierze

dyskussyi. Tymczasem zaszła now a przeszkoda, przez 
podanie się do dymissyi księcia senatora Corsini, 
k tóre pozbawiło jun tę  jednego z swoich człon­
ków. Z drugićj strony nagliła coraz więcej konie- 
czuość i z każdą chwilą niebezpieczeństwo w zras ta ­
ło w  ten sposób, że zwlekanie ow ego środka który 
pezedstawiał się jako jedyne zaradzenie złemu, zapo­
wiadało  niesczęście krajowi i byłoby zdradą zaufania 
ludu. Dia tego ministrowie i pozostali członkowie 
junty  w idzą ,  że w  obec tak wielkiego n iebezpie­
czeństwa piastując w ładzę,  obowiązkiem ich jest 
wznieść się nad te trudności i po bezzwłocznem 0- 
głoszeniu ow ego p ra w a ,  tymczasowo władzę tę 
do chwili zebrania się sejmu ustaw odaw czego  nadal 
pełnić, nienaruszając praw  niczyich. Jakkolwiek zby­
w ać jej może na charakterze p raw ości ,  to przecież 
najwyższe praw o dobra publicznego uśw ięca  każde 
przedsięwzięcie, doń prowadzące. Lud nie może p o ­
zostać bez rządu; lud który chce naradzić się o nim, 
powinien być również wysłuchanym. Zatrzymując 
zatem władzę tymczasowo i wspierając zarazem j e ­
dnomyślne życzenie ludu ,  posłuszni jesteśmy rozka­
zom konieczności,  dla powszechnego dobra. K iero ­
wani tern najwyższem p raw em , prowadzić b ę lz ic m y  
nadal i na czas interesa państwa, każdy z nas oddając 
się sw ojemu szczególnemu obowiązkowi, a wszyscy 
wspólnie się naradzając o tern co przechodzi zakres 
szczególnego pełnom ocnictwa każdego z nas. »

T u  następuje rozporządzenie zwołujące sejm u s ta ­
wodawczy. Celem tego sejinu, uzbrojonego w peł- 
nom cnictwo całego państwa Rzymskiego, je s t  u ch w a­
lenie wszelkich postanow ień  i środków do nadania 
krajowi, regu la rnego , zupełnego i pewnego porząd­
ku w  porozumieniu z życzeniami i dążnościami całej 
ludzkości lub jej większości. Podstaw ą w yborów  jest 
ludność; liczba deputowanych 200 .  Głosowanie po ­
wszechne, bezpośrednie. W yborca musi mieć lat 21 
sk o ńc zo ny ch ,  w yb ra ny  lat  a 5 . Kol leg i a  wybo rcze

zołanc są na 21 Stycznia, sam zaś sejm na 5 Lutego 

i 83() r.
P rok lam ac ja  powyższa, mimo uroczystości z j a ­

ką się o d b y ła , obojętne znalazła przyjęcie. Same 
tylko kluby oświeciły swoje lokale i wystawili cho­
rągwie. Zresztą w ielu  b a rd z o , n aw e t  z liberalnej 
partyi w ą t p i ,  aby sejm ten mógł przyjść do skutku,
■wiele bowiem prow incji  będzie! się od w yborów  
wzbraniało , a deputowani rozwiązanej Izby nieemie- 
szkają stawić przeszkód zawiązaniu się now ego z g ro ­
madzenia. ____________________________

Sprostowanie. We wczorajszym numerze, w a r ty ­
kule naczelnym, w  piątym ustępie, zamiast pszenice 
czytać przecznice; zamiast w  osciennem polu, w  ozi- 
minnem polu. _______________

Redaktor  odpowiedzialny 

_________Ł U C 7 A N  S I E M I E n s K I .___________

i n s e r a t a  ~
R ada opiekuńcza zakładu d la  zaniedbanych  

chłopców.
Mając sobie ofiarowany na zasiłek swego zakładu 

przez szanownych artystów muzycznych, których ła ­
skawa Publiczność znakomite talenta i ofiarę ocenić 
u m ia ła ,  koncert w  dniu 3o Grudnia r. z. przypadły 
właśnie w  tej chwili kiedy fundusze w  kassie kom i­
te tu  z Rady miejskiej dla zaopatrzenia potrzeb b ra ­
ci z zagranicy przybyłych przeznaczonego, wyczcr- 
czerpanc zostały, przejęta tak dotkliwćm ich poło­
żeniem, na posiedzeniu ogólnem w  d. 6 m. i r. b. je -  
dnozgodnie postanowiła przyjść im w  pomoc sw oim , 
na jaki ją stać było zasiłkiem, uchwalając cały przy­
chód z tego koncer tu ,  do kassy przerzeczonego ko­
m ite tu  złożyć; o czein Szanowną Publiczność niniej- 
szem zawiadamia w  tym ce lu ,  aby postąpienie to 
Rady opiekuńczćj zakładu niewątpliwie za s tosowne 
uznając, dalsze jej usiłowania ku podniesieniu tyle 
z w pływ u na pokolenie przyszłe zbawiennego zakła­
du, zwykłą swą szczodrotą zasilać, równie  jak upro- 
jek tow any w kró tce  dać się mający koncert, obecno­
ścią swoją wspierać raczyła. —  K raków  d. 10 Sty­
cznia >849 Główny opiekun ,

G łów na opiekunka, Fr. Salezy Gawroński.
Julia Potocka. Sekr. Feliks Gutwiński.

W  Drukarni D. E. Friedleina.


